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KAROL ZAGRODZKI 

NA PROGU D:RUGIEGO 
ROKU 

działalnojci Folskiego Towarzystwa Nauto­

logicznego należy rozpocząć od krótkiego przeglądu minionego okre-

su. 

Pierwszy etap ciekawego procesu, który nazwano "ruchem nauto­

logicznym" należy uważać za zamknięty z chwilą formalnego powoła­

nia do życia PTN w dniu 12 marca 1957 roku. 

I 

Utworzenie Towarzystwa nie było zadaniem łatwym. Prace organi­

zacyjne trwały dość długo. Organizatorom wydawało się, że klimat 

oraz środowisko terenu, na którym powstała idea stworzenia Towa­

rzystwa, terenu - ' dodajmy - o wyjątkowych zainteresowaniach prob­

lemami morskimi,powinny jak najbardziej sprzyjać realizowaniu pod­

jętych przez Polskie Towarzystwo Nautologiczne zamierzeń. Cho­

dziło o stworzenie warunków dla systematycznych, gruntownych badań 

historycznomorskich w za4resie tematyki nautologicznej. Niestety, 
y 

należy z ubolewaniem stwierdzić, że większość osób, którym zagad­

nienia nautologiczne są w zasadzie bliskie, deklaruje jedynie. mo­

ralne poparcie Towarzystwu, ograniczając się do pasywnego udziału 
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w poczynaniach grupy entuzjastów, która stworzyła PTN i kieruje 
jego pracui. 

Początki są zawsze trudne. Podejmując nową koncepcję badawczą, 
występując z nowym terminem nie spotykanym w literaturze światowej 

i trudnym do zrozumienia dla szerszego społeczeństwa, z nową orga­

nizacją towarzystwa naukowego i równocześnie ogólnie dostępnego, 

stawiając sobie poważne cele, Towarzystwo musiało pokonaó wiele 

trudności. Obok braku ludzi do podjęcia różnorodnych nie cierpią­

cych zwłoki prac badawczych i koncepcyjnych, a tym bardziej do 

niewdzięcznej, absorbującej akcji organizacyjnej, wystąpiły odrazu 

inne braki natury materiałowej i finansowej. Większość tych trud­

ności została już usunięta, mamy je więc poza sobą. 

z chwilą ukonstytuowania się Towarzystwa, a właściwie z chwilą 

wpisania go do rejestru stowarzyszeń i związków - przed członkami 

P'llł stanęły nowe, bardziej zasadnicze problemy. Teraz dopiero roz­

począł się właściwy okres twórczej działalności, który miał zade­

cydować o tym, czy z takim poświęceniem i uporem stworzone stowa­

rzyszenie będzie istniało, rozwijało się, spełniało swą funkcję 

społeczną, czy też nie. 

Z przyczyn zupełnie zrozumiałych 1 uzasadnionych Towarzystwo 

nasze nie może wykazaó się nadzwyczajnymi osiągnięciami. Tymczaso­

wa Rada Główna nie rozwinęła w dostatecznej mierze swej aktywności 

1 nie wykorzystała wszystkich możliwości. Cały ciężar prac organi­

zacyjnych spoczywał na Sekretarzu Generalnym, który w imieniu Rady 

kierował pracami Towarzystwa. 

Brak funduszów w dużym stopniu zahamował rozwój prac badaw­

czych, organizacyjnych i wydawniczych oraz uniemożliwił przygoto­

wanie I Walnego Zjazdu Delegatów w statutowym terminie. Mamy jed­

nak nadzieję, że odb.a.zie się on pod koniec bieżącego roku. z po­

wodu małego zainteresowania społeczństwa działalnoJcią Towarzys-
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twa prace organizacyjne często trafiały w prótnię• 

Aby nawiązaó wsp~2pracę z środowiskiem morskim i zainteresować 

je Dadaniami historycznymi odbyto szereg spotkań z przedstawicie­

lami przedsitbiorstw, urzędów i związków. Iara.dy te, jak dotych­

czas, przyniosły Towarzystwu małe korzyści. Mimo to planowane są 

dalsze spotkania tego rodzaju z tą zasadniczą rótnicą, że organi­

sowaó je będą Zarządy Od.działów, a nie jak dotychczas Rada Główna. 

Bie dała wyników akcja prowadzona przy współpracy Zarządu Głównego 

Związku Zawodowego llarynarzy 1 Rybaków. Celem. j<•j było zaintereso­

wanie ' Towarzystwem załdg polskich statków handlowych i rybackich, 

pozyskanie ich na członków wspierających zbiorowych. Towarzystwo 

nie rezygnuje z tej akcji i będzie się starało przekonać marynarzy 

i rybaków o celowości współpracy z Towarzystwem. 

Inną przeszkodą w dużym stopniu uniemożliwiającą prowadzenie 

prac 1 rozwój działalności PTN jest brak odpowiedniego pomieszcze­

nia. Towarzystwo korzysta z lokalu prywatnego. w pierwszym okresie 

działalności można było nie interesować się zagadnieniem lokalu. 

Obecnie jednak, gdy rozwój Towarzystwa jest widoczny, gdy zaczyna­

ją działalność sekcje naukowe, gdy rośnie księgozbiór, powiększa 

się archiwum, brak pomieszczenia zmusza. do wszczęcia energicznej 

akcji w tym kierunku. Towarzystwo ma nadzieję, że miejskie władze 

lokalowe w Gdyni wezmą pod uwagę tekst uchwały plenua MRN z maja 

ub. r., w której jest mowa o konieczności 1 pilnej potrzebie stwo­

rzenia w Gdyni planowanego przez Towarzystwo i przedstawionego na 

wspomnianym posiedzeniu projektu centralnego ośrodka badań nauto­

logicznych. Brak lokalu jest jednym z licznych dowodów małego za­

interesowania władz pracami Towarzystwa. Ministerstwo teglugi i 

Gospodarki Wodnej odmówiło ' Towarzystwu lokalu w olbrzymim i nie 

wykorzystanym gmachu Państwowej Szkoły Morskiej. Pakt zduaiewający 

lecz prawdziwy. 
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II 

Obok licznych niepowodzeń należy wymienić szereg objawów dodat­

nich świadczących o zrozumieniu celów Towarzystwa i chęci Udziele­

nia mu pomocy. 

Jednym z najwatniejszych osiągnięć jest uchwała Sekretariatu 

Naukowego Polskiej .lkademii Nauk powzięta w dniu 11 marca 1958 ro­

lcu o otoczeniu Towarzystwa opieką Akademii. Towarzystwo zostało 

wpisane na listę towarzystw naukowych PAN i otrzymało pewnę dotac­

j' finansową. Dotacja jest rażącQ mała w porównaniu z dotacjaJU. 

przyznanymi innym towarzystwom naukowym, mimo to !akt przyjęcia 

PrN przez ~laką Akademię Nauk i przyznanie dotacji należy uznaó 

za duży suk.ces. 

Dużej pomocy udzielał organizatorom a pote~ Towarzystwu Komitet 

Historii ~auki PAN· Dzięki niej i zainteresowan;u KBN Towarzystwem 

można było zrealizować wiele zamierzeń, a Sekretarz Generalny m6gł 

prawie bez reszty poświęcić się pracom w Towarzystwie. Jak z tego 

wynika Towarzystwo • dużej mierze zawdzięcza Komitetowi możność 

wykonania tych wszystkich prac, o których jest mowa • niniejszYlJl 

przeglądzie. 

W imieniu Rady Gł6wnej składam na tym miejscu Komitetowi Histo­

rii Nauki serdeczne podziękowanie. 

Zainteresowanie pracami Towarzystwa okazał również Zarząd Głów­

ny Związku Zawodowego Marynarzy i Rybaków oraz Zarząd Główny 

Związku Zawodowego Pracowników Żeglugi, Dyrektor Gdańskiego Urzędu 

Morskiego Waldemar Wallas, Dyrekcja i pracownicy stoczni im. Ko­

muny Paryskiej, Dyrekcja Zarządu Portu Gdynia, Dyrekcja ·1 wykła­

dowcy Szk~ły Ryboł6wstwa Morskiego, rozgłośnia Polskiego Radia • 

Gdańsku i Szczecinie, władze terenowe ZMS i ZHP. 

W ciągu ubiegłego roku powstały trzy Oddziały:• Szczecinie 

(jeszcze przed powołaniem !orm.alnym Towarzystwa), w Gdańsku i• 

6 JJU'ZA. J//aM/t. JJ, ~958 



Poznaniu. Oddział Szczeciński, najstarszy Oddział PTN, tylko w po­

czątkowej fazie wykazał nadzwyczajną energię i żywiołowość. Od­

dział Gdański, to od.dział przodujf\CY· Jest najliczniejszy i powoli 

zyskuje uznanie terenu . 
J 

Osiągnięciem realizowanym systematycznie jest organizowanie 

sekcji naukowych w Oddziałach. Po zorganizowaniu sekcji oddziało­

wych będzie można przystąpió do powołania wydziałów Towarzystwa . 

Oddziały walczą z dużymi trudnościami, szczególnie materialnymi . 

Rada Główna musi dołożyó starań, aby przyjść od.działom słabszym z 

pomocą finansową i koncepcyjną. W Warszawie istnieje od roku Komi­

tet Organizacyjny, którego CJlem jest powołanie Oddziału warszaw-.,.. 
skiego Pl'N. Komitet ten nie przejawia żadnej aktywności i prawdo-

podobnie ulegnie rozwiązaniu lub przeorganizowaniu na delegaturę. 

Członkowie Towarzystwa zabiegają o powołanie do życia nowy~h Od­

działów. W Krakowie np. czynifl przygotowania do zorganizowania 

Od.dsiału klld..r Witold telechowski i dr Bolesław Boczek. LPrzewiduje 

sit, że w najbliższych latach powinny powstać Oidziały w watniej-
r 

szych miastach wojew6dzkich jak np. w wrocławiu, Koszalinie, Olsz-

tynie i Warszawie. 

Dużym osiągnięciem jest bieżf\ce wydawanie "Biuletynu Nautolo-
~ 

gicznego•, który zyskuje sobie uznanie w kraju i za granicą. 

Towarzystwo nawiązuje współpracę z zagranicą. Szczeg6~e po­

myślnie rozwija sit wymiana wydawnictw z uczonymi i instytucje.mi 

jugosłowiańskilll.i. 

Towarzystwo już rozpoczęło organizację własnej biblioteki i 

archiwum. 

Reasumujf\C należy stwierdzić, że w cif}gu pierwszego roku dzia­

łalności zrobiliśmy dośó dużo. Rosnf\ jednak obowiązki i wymagania • .. 
Przy realizowaniu zamierzeń tego rodzaju zawsze piętrzą sit 

trudności: Trzeba pamiętać o tym, że w pewnych okolicznościach 
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urastają one do takich rozmiar6w, że niekiedy . stawiają pod znakiem 

zapytania nie tylko powodzenie, ale samą celowość rozpoczętej ak­

cji. Il.i.simy się liczyć z możliwością podobnej sytuacji w naszej 

pracy. Dlatego pozwalam sobie na tym miejscu zaapelować do wszyst­

kich tych osób, które wiele wysiłku i osobistego zapału włożyły w 

organizację Towarzystwa, Oddziałów i Sekcji, jak r6wniet do tych, 

które jeszcze z tych lub innych powodów nie miały motności wykaza­

nia· si, aktywnością, aby zechciały więcej pracy 1 uwagi poświęcić 

Towarzystwu. Nie wolno zrażać się niepowodzeniami. Dotychczasowe 

wyniki powinny raczej napawać optymizmem. Początek został zrobio­

ny, droga wytyczona. iidoki na realizację wielkiego programu ogło­

szonego przez Towarzystwo są zupełnie realne i konkretne. 

W IT OLD 8 U 8 L E W S K I 

~RKA WOJENNA 
W KONSPIRACJI~ 

I ramach ruchu oporu, jaki istniał w czasie okupacji w Polsce, 

na równi z innymi organizacjami bojowymi działała w konspiracji 

lfarynarka Wojenna kryjąca się pod kryptonimem ALPA• 

Tworzyła ona autonomiczną zakonspirowan~ jednostkę wojskową, 

powstałą w 1941 roku w Warszawie. 

AJ.3A pierwotnie wchodziła w skład Związku Walki Zbrojnej. Po 

przeprowadzeniu ogólnej reorganizacji ruchy oporu, podporządkowana 

&ostała Komendzie Głównej A.rlllii Krajowej. ALFA była czynna at do 

chwili wyswolenia Polski, poczym została rozwiązana, a jej człon-, 
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kowie zgłosili si, do służby w D.ldowej llarynarce Wojennej, względ­

nie zna1eili zetrudnien~e w ramach gospodarki morskiej. 

Trzon ALYI stanowili oficerowie i marynarze Marynarki Wojennej 
' oraz Handlowej, harcerze morscy, jak również osoby cywilne powią-

zane poprzednio w ten czy inny sposób s gospodarką morską i spor­

tem jachtowym oraz znaczna grupa młodzieży. 

Pod.stawowym zadaniem ALFY było, 

1. Zgrupowanie w swych szeregach fachowego elementu morskie­

go, zdolnego do opanowania i obsługiwania portów ~orskich, 

ich urządzeń technicznych, statków, warsztat6w napraw­

czych oraz stoczni. 

2 . Prowadzenie wywiadu morskiego, organizo anie dywersji w 

portach i na faszystowskich jednostkach pływających. 

3. Wojennomor~ie kształcenie swych członków (kursy podcho­

rążych i szkolenie specjalne) oraz podnoazenie ich kwa­

lifikacji fa~howych. śl~~z~nie światowego postępu tech­

nicznego w marynarkach wojennych państw woj~jącycF. 

4. Org~zowa.lrle na l'ybrzeżu zespołów przygotowanych do "'Y­

konania zadań bojowych. 

5• Pomoc przy organizowaniu 1 prowadzeniu nauki w zakonapi­

rowanyxa Wydziale Bud.OYTy Okrttów Politechniki Gdańskiej 

działającej w Warszawie. Ochrona Politechniki przed wro­

giem. 

Organizacja dzieliła si, na ' szereg dobrze 
( . 
zakonspirowanych ko-

mdrek porozrzucanych po wielu miejscow~ciach kraju oras w tiie•­

czeeh 1 na tereuie b. Prus Wschodnich. 

ł.rchiwwa ł.L1PT zostało przechowane 1 jest jut Udoattpnione do 

celów naultOYTych 1 badawczych oraz Komisji Weryfikar.yjnej. 

Xo~endanten Gł6wn;ylll ALrY był koaandor por. Gnieweeki (:paeudonill 

Witold). 
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W chwili obecnej prz;r Okręgu Gdańskirt Związku Bojowników o 
' 

Wolność i .Demokrację działa środowisko byłej organizacji podziem-
łl' ... 

ne j lfaryne.rlci Wojennej, lct6re pracuje nad zbieranie~ aateriałów 

histox,cznych, przygotowuje wnioski weryfikacyjne i odzuaczeniowe 
. . 

oras organizuje spotkania towarzyskie b. członków &.Ln'. 

ZOPIA. DRA.FELLA. 

s~EDNIOWIECZNA LITERATURA 
F~ANCUS KA W SWIETLE BADAN 
NAUTOLOGICZNYCH ' 

Śpiewacy pieśni dziejowych zazwyczaj poważną 
przybierają minę. Udają, · że uczą historii, na 
którą się powołują, zwłaszcza tam, gdzie zmyślają 
najbardziej. Nie gańm3r ich za to, fikcje ich na­
leżą do najładniejszych, jakie poeci wog6le wy­
m;yślili. Chodzi o to, aby wykazaó na Jakiej dro­
dze do tego doszli, z jakich złożyli je elemen­
t6w, już poprzednio utworzonych. 

Maksymilian Kawczyński+ 

owieści bretońskie reprezentują !rancuską lirykę, 

~oezja epiczna natomiast zamyka się w drugim wielkim cyklu zwany11l 

eh a n son a de geste, co pierw9tnie oznaczało pie ś­

ni da 1 ej owe (res gesta), p6tniej Jednak słowo geste 

nabrało znaczenia rod u, a więc chansons de geste n~leż;r rozu-

mieó również i Jako p i • 4 n 1 rodowe. 

Powstawały one przeważnie besimiennie, układane albo na czyje, 

polecenie, albo taż truwerzy, zabiegając o łaskę możnych, wysła­

wiali ich r6d. w swoich pieśniach. W przeciwieństwie do romanadw 

bretońskich, w kt6rych elementy historyczne, poza pół-legenda~ 

+ 
"Amor i Psyche w poezji staro!rancusk:ieJ" Krak6w, 1903. 
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królem Artusem. są prawie żadne• tematem chansons de geste B\ po­

dania o zdarzeniach historycznych. bohaterskich, opiewające wa­

leczne czyny jakiegoś rycerza a mające ,wiadczyć o chwale jego ro­

du. Bohaterowie tych opowieści, walcząc i pod.różując. przebiegają 

lądy i przepływają morza. To też w pieśniach tego olbrzymiego i 

barwnego cyklu morze i żegluga występują jako elementy akcji. W o­

kresie pdtniejszym (wiek III) fantastyczność · romansów bretońskich 

przeniknie i do chansons de geste, ale nawet wtedy będą one slużyd 

przede wszystkim ambicjom rodowym. 

Przykładem pomieszania tych dwóch wątków; bohaterskiego i fan­

tastycznego są pieśni, "O R:,cerzu z łabędziem" i "HUon z Bordeaux" 

Po pieśniach o Karolu Wielkim, Rolandzie i Wilhelmie Irzywonos;yia 

(Wilhelm.ie z Tu.luzy) te dwie były w średniowieczu najpopularniej­

sze. świadczą o t;yia liczne przeróbki i warianty. Obie powstały 

prawie w t;ym samym czasie, pod koniec XII wieku. 

H U O ff 
Z BQBDi.A.t1X Pantastyczne B\ jego przygody spisane przes 

anonimowego autora. Bapadni1ty zdradziecko sabija w walce Charlo­

ta, syna Karola Wielkiego1
• Za kar1 król kate mu jechad sa Cserwo-

ne morze, 

"Pójdziesz w gorsze jeszcze. rzekł Karol, niż 
do piekła miejsce. Już ta.a piętnastu wysłałem goń 
ców, a żaden nie wrócił. Za cserwone morze 
pójdziesz do Babilonu. do króla Gaudise. Przeba­
cz, ci. jeśli wróciss, wszystkiego dopełniwszy. W 
Babilonie wnijdzieas uzbrojony is aieczem doby~ 
tym .do sali, właśnie gdy Gaudise zasitdzie do 
stołu. Najbliższemu Saracenowi głowę utniess, 
następnie córkt ad.m.irała, piękną Bakla.raondę, 
trzy razy ucałuJesz, poczea zatądasz od niego, a· 
by mi przysłał tysiąc sokołów wypierzonych, tyleł 
niedtwiedzi, tyleż psów gończych, tysiąc pachoł­
k&w młodych. tyleż ładnych dziewcz,t, a w dodatku 
swoje wąsy i cztery przed.nie zęby.' 

1 w rzeczywistości Oharlot był synem Karola Łysego. postaci za 
mało popularnej by wejść do pieśni. Takich zmian truwerzy dokony­
wali często i bez skru.pulów. 
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Wyrusza wite Hu.on przez Rzym. do Brindisi, gdii•i 

Z P_alestyny, 

"Przygotowano statek, wniesiono nań suchar6w, 
chleba, mięsa, wina, wody słodkiej doatatkiea i 
słota i srebra wniesiono, wprowadzono konie jezd­
ne i juczne, wkońcu wsiedli baronowie aa.al. Po 
dw6ch tygodniach Rrzypłynęli do brzegu i prosto 
ruszyli do Grobu Swiętego, nigdzie _ się , nie za­
trzymując." 

' 
"Pojechali baronowie ku Czei-wo~mu a ura.u. , 

przez kraj zwany Pemenie, bardzo biedny, gdzie•­
ni słońce nie świeci, ani kobiety nie rodzą, r..ni 
psy nie szczekają, ani koguty nie pieją. Następ­
nie przebyli k:J:aj Conma1n6w, którzy się tywi, 
surow,m mitsem, sboża nie znają, są kudłaci, na­
krywają się uszami. !raj Foi przejechali, pełen 
poczciwości. Dalej pojechali ••• " , 

~ prz,-g6d aieli wiele 1 wiele sit w tej drodze nacierpieli. l'reas­

cie wjechali do lasu, którego panem był Oberon, syn Juliusza Cesa­

ra i wrótki llorge. Oberon, mimo swego wie.leu, był lllodzieńcs;y i 

Pitkny '1"jak słońce w lecie", ale garbaty. K6gł czytaó Jl7Śll lud.a­

kie, przeb;ywaó natychmiast każdą odlegloś6 s tyłom.a lud.tai il~••­

chce, bud.owad w mgnieniu oka pałace, okrtty itd. Oberon bardao po­

lubił Hu.ona. Darował mu cudowny róg, na dtwięk któr~g'o nat;rchaiaet 

przybywał a pomocą i puchar napełniający sit win8Dl tylko dla ucs­

ciwego człowieka. 

Wypocztci i obdarowani ruszyli dalej, by po wielu nowych przy­

godach dotrzeó wreszcie do brzeg6w llorza czerwonego. Tu HU.on roz­

stał sit ze swymi towarzyszallli 1 ••• 11ardzo dziwnym sposobem popły­

nął dalej, 

"Przyszedł Ilion nad 11.orze i stanął nad brze­
giem. Lecz t8.Dl nie było ani brodu, an! deski, ani 
mostu, ani lodzi. Wsadził baron miecz do wody, a­
by dno z.naletó, ale go nie dosięgnął. Zmartwio~ 
Huon usiadł na brzegu i pł:akad sacząi. wte11 wi­
dzi, te coa do niego przes 11.orze płynie, prędzej 
niż loso, ." , 

B;yl to Malebrun, skrzat przysłany przez Oberona, 

12 
''Nazywam. się Malebrun. Przenioe, cit przes 

Czerwone morze tak, że nie saaoczyss ani trzewi-

' Y3uu . f t1Ud:. k .,19sa 



k6tr~ ani pa.ntalo:ncSw. 
Wszedł llalebrun w 81'~ skórę, Huon wsiadł na 

niego i wnet byli na drugim brzegu, ••• " 

Tak to znalazł - si, lłlon w stolicy króla Gaudisa , gdzie zdołał 

wykonaó tylko jeden rozkas Karola Wielkiego, ucałował trzykrotnie 

piikną Esclarmondi, a potem gdy bardzo od.wełnie a mało roztropnie 

wyrecytował resztę ż~czeń 81fego dobrego króla, powędrował do wię­

zienia. 

Tymczasem pozostawieni w nadbrzeżnym zamku towarzysze, nie ao- · 

gąc docz ekać się jego powrotu, opanowali kupiecki statek i: 

'' Przez szerokie morze popłynęli nasi rycerze, 
niech ich Bóg prowadzi, który wszystkim rzf\dzi. 
Wiatr mieli dobry, nie umiem powiedzieć, jak dłu­
go płynęli, aż przybyli na brzeg przeciwny.", 

I również powędrowali do więsienia. 

Wyzwolił ich Oberon, ktch7 choó zagniewany na leklcomyślnośó 1 

nieposłuszeństwo swego ulubieńca (Huon kilkakrotnie postępuje 

wbrew zaleceniom opiekuna) pospieszył im z pomocą. 

Powrót do Pranej! r6wnież obfituje w wiele przygód, s których 

bodaj najgorsze czekają bohatera w jego rodzinnym kraju, jednak 

dzięki Oberonowi wszystko kończy się szczęśliwie. 

H U O I 
N I $ Z N A ł. SU 
NI. ŻEGLUDZR Gdy uwolnieni rycerze chcieli wracać do do-

su, rzekł Oberon, 

"Huonie, słuchaj, czas mi wrócić do Mormur. 
Bądź roztropnym., miły przyjacielu! Zabierz ze so­
bą piękną Rsclarmondę• Zakazuję ci pod karą naj­
surowszą i utratą mojej przyjaźni, abyś jej nie 
uważał za żonę, aż dopiero po ślubie w Rz;ymie, 
aławnem mieście. Bo gdybyś przeciw temu wykroczył 
przyjdzie na ciebie niewysłowiona niedola. - Pa­
nie, rzekł Huon, nie wykroczę. Rzekł Oberon 1 po­
stąpisz jak baron. Kazał im statek przygotować 
tek ładny, że trudno powiedzieć. 

Statek był duży i ładnie malowany. Morze na 
niem było i ryby i wszyscy dziedzice :rrancji od 
Klodwiga. Były tam liczne pokoje. Zabrali konie 
gaskońskie, chleba, mięsa, wina, sucharów ile 
chcieli, materyi i futer." 

~. _J//'a,wf_ .łf, 49S8 13 



"Kazał jeszcze ~bv1owaó silną ł6dt małą, obok 
wielkiego statku, aby mogli lądować w miastach i 
portach. Jut wsiedli, rozpinają żagle, wypłynęli 
na ~~rze. Teraz zasiadają do biesiady, nie brakło 
im jedzenia, a wina puchar dawał obficie." 

Po uczcie Hllon oświadczył towarz~szom, że nie usłucha zakazu O­

berona. Widząc, że pomimo ich pr6,b nie chce ustąpió, przerażeni 

wsi~Jli do łodzi i odpłynęli. Burza, która wkr6tce roznosi statek 

"na pię~set części" jes~ karą za nieposłus~eństw~, jeśli jednak 

przypomnimy sobie ja~ to HUon przyszedłszy nad morze mierzył jego 

gl,bokoaó aieczem 1 płakał, że ten dna nie sięga, będziemy skłonni 

przypuszczaó, że i bez burzy nie dałby sobie rady• okrętem, nawet 

gdyby tylko ;jemu poe .,ięcU uwagę. 

D Z I W li I 
M I. R T N I. B Z :S Z katastrofy tej i Esclarmonda i Huon wy­

chudzą cało, ale dostają eię do nlewoli i wiele w niej przecierpią 

nim wyzwolą ich przypadkowo spotkam! znajomi. Do Brindisi wr6cą 

statkiem, ktdry najął Buon, 

"Buon najmuje statek, got6w był zapłació wiel­
kie~· ale marynarze tylko dwie msrki złota 
ż~ali. 

Co dowod1. l, że trafił na bardzo dziwnych marynarzy. 

D R O G I 
H TT 

I( C rt S K I E 
O li A To czy Huon jest postacią częściowo 

lub zupełnie zmyśloną było przed.miotem badań niejednego mediewist~ 

Kiewiele faktów historycznych znaletli w tym poemacie. lla.terial: 

nautologiczny też nie jest.bogaty. Baronowie przeważnie albo wsia­

dają na statek, albo jut ukończyli podr6ł. Brek opis6w żeglugi, 

pracy marynarzy, życia na statku. Ta schematyczność jest typowa 

dla chanson• de geate. Odejacie z portu, dobra lub zła pogoda, 

przybycie do nowego portu - to najczęataze rB.llly, w kt6rych pieś­

niarz zamyka tę częać przygód swoich bohaterów. Morze jest dla 

nich wodnym goacińcem, drogą do celu, 

1 Lł :JJud. ffcud. //, -1958 



·"Za cserwone morze pó~dziess do Babilonu, de 
króla Gaudise ••• "~ 

Gdzie wi,c popłynie Hu.on? Gdzie aieszka Gaud.iee, ktdrego Karol 

ras nazywa królem a raz admirałem? 

.Popłynie oczywi,cie na Wschód.· Europa aredniowiecsna t7ła 

Wschodem. Oh•ó sdob7cia bogactw i zaspokojenia na.ai,tności re~i ­

gijnych kierowała uwag, ~szystkich na pobrzeta e,.ryjsko-p~leat~­

ekie i egipskie, na at&r7 rzyaski go,c~niec teglareki. lnajo1101 ó 

Wcchodu opieralk si, na nieprawdopodobnvch, pełnych ~anat7&au i 

aabobonów opowi,d~iach pielgrzyaów, którzy jd od X wiekw. l~e11 1 

aorzem docier~li do Jerosoli~ oras na bardziej rzecsow;rch r.elac­

jach uczeatnikdw pierwszych wypraw krzytowych lub wt(ł.rownych kup­

ców. Wspoanian,- w poemacie Babilon to iL&ir. Opis wielkojci i bo­

gactw tego miasta epl6tł si, ze starszymi wątkaJli opiewaj~cymi bo­

gactwo Babilonu. Jrancja szczególnie silnie przetywala gor,czk• 

wschodnią. W czasach, w ktdrych twórca "R.:ona s Bordeaux" przebie-
' gal siemie frankońskie, Marsylia wprawdzie potr~iła sapewnió ·•o-

' r bie przywileje w handlu lew.ntyńskim, ale Brindisi było tya starym 

tradycyjnym portG~ rzyaskim łączącym stolic, =esaretwa s pro­

wincjaai wsch~dnillli. Dlatego zapewne poeta wyprawił swego bohatera 

w podrdi aorską właśnie ••• z Brindisi. 

Jl Y C :I R Z 
Z ł..lBłDZI.lłl Rodzeństwu R 7 cer• a skradziono 

podczas snu czarodziejskie łańcuszki. Po przebudzeniu dzieci sa­

Jldeniają si, w lab,dzie. Powrócą do ludzkiej postaci d~piero po 

odzyskaniu swych talizmanów. Kie wszystkie jednak. Jeden s braci, 

którego łańcuszek został zniszczony, na zawsze musi zosta6 łabę-

dziem. Towarzyszy on Eliaszowi (takie jest imię Rycerza) 

1 Wszystkie konteksty zostały podane w u.kładzie M· ~wezyt1skie­
go, "Huon s Bordeaux Poemat starofrancuski" Krak:6w, 1905. Odb. z 

' !omu XI.II Rozpraw Wydziału Filozoficznego .Akademii UmiejętnoA~i. 
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,jego statek, ktdry pl;rnie bes pOlllocy ste_ru, w~osel i żagli. Ten 

epoe6b żegl.owania nie wchodzi w se.kres badań nautologicznych" - to 

też nie lqcerzowi a jego saczarowane~ ~ratu należ7 parę słów 

poiiwi1ció. 

I( u li-~ l1 .l. 
KERGITUR U 1' DI 8 !rad)'cje uważające łab,dzia (łac. cycnus, 

~ 

cygnus, gr. kyknosi sa ptaka aa.rynarzy dęgaj\ ba~zo dawnych 

eu:a6w. Według legendy królewicz Oycnu. był synem Neptuna i brał 

" ud.Ział w walkach o Troję. Ponieważ grosiła u śmieró s rąk Achil-

lesa Neptun zamienił go w lab.a.zła. W aitologii greckiej i rz;y:m.­

akiej wyst~je on jako uosobienie odwagi i •ił7. Nie lęka się fal 

morskich 1 nigdy nie daje 1a się salaó. 

szcztśliwego pływania. 

Stał 1eię więc symbole 11. 

" 

PI - ER WS Z .I 
W Y P R .l W Y KRZIŻOU: .lutorea "R;ycerza s łabędziem" je!t Re­

naud a jego pieśń częścią o~s~erniejszego cyklu poajwięcon~go ~t­

frydowi de Bouillon, zdobywcy Jerozolimy i pierwszemu chrze,cijań-

akiemu jej władcy. 
[ 

Gotfryd de Bouillon, który, wedł, ug poety, jest wnukiea Rycerza 
' ~ . 

z łabędziem, to obok Karola Wielkiego drugP. ulubiona postaó poetów 
~ 

średniowiecza. Jest on bohaterem wielu pieśni poświęconych wypra-

wom krzyżowym., które przeważnie należfl do ~hansons' de gest~, gdyż 

opisują udział możnych panów w tych wyprawach. ll'iestety, krzyżowcy 

jeszcze bardziej niż rycerze szukający przyg6d byli zaabsorbow~i 
i 

ostatecznym. celem podróży. Pełni zapału do w:ilki l~b · tęsknot:, za 
\ 

krajem patrzyli oboj1tnie na otoczenie, a podróż morską traktowali 

jako zło konieczne. Walk • na 
\ 

morzu obie strony unikały ponieważ• 
j 

~ Podobnie jak i flota niebiańska pod dowództwem św. Jerzego, 
która przybywa Rycerzowi s pomocą w walce z Saracena11.i. 

1 Równiet rodzaj łodzi. 
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okresie pierwszych wypraw statki i chrześcijańskie,i arabskie słu­

ł7ł7 przede , wszystkia do transportu. To też pieśni, a nawet pa­

•i1tniki tego okresu, nie wychodzą poza konwencjonalne re.my i mało 

daj\ materiału interesującego nautologa. Ulkę tę częściowo wypeł­

nia hiatoriografia (przez cał7 wiek XII posłUgująca się jeszcze wy 

łącznie łaciną), kt6ra jednak nie mieści się w zakreślonych tytu-

łem ramach. 

WUDlSU.W J.NTONI 

' -~ 
DRA.FELLA. 

Gdybym wcześniej poznał morze, 
moje tycie potoczyłoby aię za.­
pewne inaczej. ~~-,~~~'=::~=: ROM.\N POLLAK 

~ obowiązków, które podjąć musi Polskie Towa-

rzystwo Nautologiczne, jest ~rowadzenie badań nad kształtowaniem 

sit• Polsce •·Y ś 1 i mor akie j. Jak wielu innym zagad­

nieniom tak i tej sprawie poświęcano dotąd zbyt mało uwagi. Przy 

lada okazjach sięgano, co prawda, do tzw; "złotych myśli" naszych 

wielkich ludzi, zawsze jednak do tych samych, zapominając, te nie 

na Solikowskich czy Staszicach kończy się rejestr ludzi miłujących 

morze, rozumiejących jego ekonomiczną, polityczną czy wychowawcz\ 

rolę. 

Na jednym z zebrań nie istniejącej jut dzisiaj .Podkomisji Li-

terackiej nieiatniejącej Komisji Morskiej byłego Towarzyotwa 

Et-zyjaciół Bauki i Sztuki, odbywającym się w gabinecie dyrektora 
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ówczesnej Biblioteki Kiejsk!ej (dzisiaj PA.lf), kto•, chyba kolega 
Csedaw Ptak, zwrdcił sit do prot. Roaana Pollaka z zapytanie11 
kiedy sainterecowal •it literaturą marynistyczną 1 ~orzea. Słu­
chaliaay w skupieniu opowiadania Profesora. Qrono było małe, ao­
ie 6-7 osdb, chwila podwieczorna. Nie paaięt8.lll jut dzisiaj •zcze­
gdlcSw tej wspaniałej autobiograticsnej gaw~y. pamiętam natollliast 
jedno zdanie wn,owiedziane ciszej i jakby z pewnym talem: 

- Gdybym wcześniej poznał morze, 11oje tycie potoczyłoby si, 
zapewne inaczej ••• 

Profesor Pollak zetknął sit po raz pierwszy a . 11orzea CĄ.dria­
tykiem) jako żołnierz ariaii austro-węgierskiej. A więc jako csło­
wiek dorosły o wykształconych zainteresow&J1iach i ..,.tyczone~ 
"drodze życiowej•. Pozostał na lądzie. Poświęcił •ię prac7 nauko­
wej i pedsr;ogicznej, ale S1l'Patia dla aorza pozo•tała. , ~toe, bar­
dziej nit , ja kompetentny, powinien poświęcić aorskiej •łułbie 
Profesora Pollaka obszerniejszą iród.lową pracę. Ja chciałbym tyl­
ko przypomnie6 ogłoszony 40 lat tellU • "J:urierze Lwowski•" (25• 

XII. 1907, nr 601, a. 4-5) artykuł pt. "IIDrze - a nasza odrodto­
na szkoła". Artykuł napisany od serca, nawet zbyt od · serca, jest 
prawdziwą pochwałą morza jako żywiołu kształcącego charakter, "7-
rabiającego przedsiębiorczość, dającego wiedzę o •wiecie. Autor 
pragnął, aby budzące się do wolnego życia apołJCZe:ó.stwo zaintereso­
wało się polskim wybrzeżem morskim, wstąpiło w alad7 Arci­
szewskich, Beniowskich, Rogozińskich, którzy, 

Ił odczuwali potrzebę szerokiego tchu, oczy chcieli mieó 
otwarte na świat cały •• •" 

pragn1l11 
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"••• ro&.aserzyó ciasne widnokręgi ojczyste, Polaka obywate­
lem świata uczynió, otworzyó mu szeroko wrota na bezgra-

niczne obszary mórz i ll}d.ów.". 
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Obcowanie z morzem zaraża pragnieniem wolności. Dla Polski 

sr1ucającej jarzmo niewoli morze stawało się t;ywym. jej symbolem. 

Autor kierując uw~ę społecze~stwa na ~orze chciał aby stało się 

dla młodego pokolenia realnym warsztatem pracy. Trzeba: 

"UcŻynid dla naszej llllodzieży s morza 1 jego życia, z pracy 

twórczej stojącej s morzem w bezpośrednia związku - nie fik. 

ej,, igraszkt, !antasję, ale rzeczywistośd, pole, gdzie sil 

własnych zechce próbowaó - tt 

A na innym miejscu w tymte artykule pisze, 

"W ogól nass dotąd na te spraw,- apatyczn7 trzeba -.;poić żywe 

zajęcie się morzem, jego tyciem, ruchea, handlem portowym, 

budzid ukochanie polskiego Pomorza, prześ7iadczenie o jego 

zasadniczej ważności dla narodowego bytu." 

Ito ma llłod.ziet nauczyć znajomości morza i jego spraw? Oczywiś­

cie • z kol al Peda godz 71 

"Ci, co odrodzoną szkołę polak\ budują - powinni o tya paiai~ \ 

taó.•• 

Radzi Autor, aby w podręcznikach szkolnych znalazło się miejsce 

dla nowej tematyki. Proponuje Wl)rowadzić teksty morskie i podróż­

nicze drogą selekcji, 

"Basza najwyższa oświatowa władza nie omieszka chyba ogła­

szać konkursów na stosowne ustfiI>y do szkolnych podrtcmików 

i do nich powoład nasze najlepsze pióra." 

Wspomina o tym, jak to dawniej, w przeszłości, "morze lękiem 

nas napawało.• teraz musi byó inaczej.Szkoła przede _:,rszyst­

kim musi wpoió w młode pokolenie świadomośó wartości morza: · 

"Skoro przeezło~d 1 przemoc od morza i jego szerokich hory­

zontów nas odpychały - niechże przyszłość i wolność z nim 

nas nierozdzielnie złączą. Przygotowaniem do tego zająć się 

powinna w pierwszym rzędzie szkoła, wysokim narodowym celom 
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służąca." 

Czy władze szkolne zainteresowały się poruszonymi zagadnienia­

mi? Iie badałem tej sprawy, ale z dużym prawdopodobieństwem można 

odpo~iedzieó - niel 

i dzisiaj tematyka morska występuje w podręcznikach w stopldu 

niedostatecznym. Nie ma tei mowy ó zaproszeniu do tej pracy naj­

lepszych pi6r i najlepszych fachowe&:-, gdyt dzisiejsze · władse 

szkolne interesują się morzem w równie nikłym stopniu jak te, do 

których zwracał się prof. Roman Pollak w roku 1917. 

Zasługą Autora jest to, że już w/tym czasie poruszył publicz­

nie w środowisku zupełnie pozbawionym jakichkolwiek aspiracji 

morskich problematykę, która ido dzisiaj nie straciła nic ze swej 

aktualności. 

Od chwili napisania artykułu minęło lat czterdzieści • .Propo­

zycje Autora nie zostały urzeczywistnione. Posostała jednak w ser­

cu Profesora żywa i głęboka mił()jjć do morza, jego siły, piękna i 

nieograniczonych możliwości ekonomicsnych i technicznych. 
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KOWNIK&.T 

.PTN pragnie sebraó i ogłosić listę maryna­
rzy, którzy pływali w okresie drugiej wojny 
światowej na polskich lub obcych statkach han­
dlowych 1 wojennych lub też pełnili różne 
f'unkcje morskie na lądzie. 

Towarzystwo prosi wszystkich zainteresowa­
nych o współpracę w opracow,-waniu listy, o 
zgłaszanie swoich nazwisk i adresów oraz naz­
wisk kolegdw poległ~ch lub zaginionych. 

Zgromadzony materiał stanowić będzie zaczą­
tek archiwum. historycznego,bes którego prowa­
dzenie badań naukowych nad dziejami morskimi 
naszego narodu jest niemożliwe. 
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Waraaawa, grud-siell 192-' r. 

w smartwychwstał:ej Wolnej Raeozypoapolitej Folakiejl podob­
nie jak i w innych krajach, roswi~ alt, wywołany i nag <>ny po­
trzeb8lli życia państwowego 1 społecznego, 8J)Ort we wszelkich jego 
przejawach a . 

• To teł w kraju naszym, posiadaj\Cyil wybrzełe morskie i ob­
titujflCytl w masy rzek 1 je&ior istnieje 1 działa 30 towarz~ i 
kluba.i wio.i larskich. Jednaki.a aamo tylko wio, laratwo nie saepalta­
Ja a&erokiego polotu natury Polaka. Ba wodach naszych pojawiły ai1 
łodzie s żaglem. Posiadacz takiej łodzi, cz,ato lekkiej 1 wł8'c1-
wej, a oz,eto oi1łkiej i nieagrabneJ, o łaglach rdłnych tora i wy­
aiarcSw, ataje bez należytego prz,sotowania cło walki s ł7Wiołea 

•<>dĄra i wiatrea jednoczejnie. J~ł• te łodaie s bia.ł:yai łagla-
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Ili, pojedyńcso k.rątflCe po wodach naszych i sapał jednostek niemi 
kierujących, nie dadzą wyniku bes zorganizowania tego przejawu ty­
cia w pewne ściśle ujęte formy, zasady naukowe i praktyczne. A że 
przejawy te są potrzebą tyciową i natury stwierdza fakt samorzut­
nego pojawiania się wokół białych tagli. Nikt ich do tego nie zlllU­
sza, nikt ich za to nie wynagradza. 

Grono osdb bliskich i nale~ących do Ligi łeglugi Morskiej i 
Rzecznej, t.j. ci obywatele, których ożywia idea aorza polskiego i 
żeglugi, postanowiło ująó w całośó rozbieżne dążenia do uprawiania 
teglarstwa i nadaó im właściwy kierunek. W tym celu zorganizowany 
został i powołany do życia · 

P O L S I I Y A C H T - K L 11~ B 
W formy prawne ujęte, zasady przyjętego : i zatwierdzonego 

stP.tutu Yacht-Klubu głoszą, 
CELU ro.ISKimO YA.CHT-lWJBU JEST, 

1) uprawianie i rozwój sportu żaglowego i motorowego, 
~) popieranie i rozwój budownictwa statkó~ sportowych, 
/) krzewienie praktycznej wiedzy morskiej i znaczenia na-

szych w6d lądowych i morskich, . 
4) uprawianie turystyki na morzu i wodach krajowych, 
5) wypracowanie i ustalenie sportowej terminologii teglar­

sl:iej. 
DO oorąrn~a POWYŻSZYCH CRLOI FOLSKI D.CHT-ll,UB IQ. HU.WO, 

1l zakładad i prowadzió porty sportowe i lokale klubowe 
2 urządzaó regaty, wycieczki, zabawy, 
3 za.kładaó i prowadzió warsztaty i stocznie, 
4 przyjmować udział w regatach i konkursach, 
5 urządzać wykłady i ówiczenia ze wszystkich działów wie­

dzy -morskiej dla członków i odczyty dla szerszej publiczności, 
6) normowaó rodzaje (klasy·statków sportowych), 
7) zakupywać 1 budować wzorowe statki sportowe ala klubu, 

oraz ułatwiać nabywanie statków przez członków klubu, 
8) zakładać i prowadzić wydawnictwa i bibljotek\ sportów 

wodnych, 
9) nawiązywać stosunki z innym.i towarzystwami mającym.i te 

same li...b pok1 '· o cele, 
, 10 ) org z ować i prowadzić wśród młodzieży drużyny żeglar-

skie. 
Członkiem Polskiego tacht-~ubu mote byó każda osoba pełno­

letnia, bez względu na płeć ,. z nieposzlakowan~ przeszłości~, która 
zgłosi chęć przystąpienia do Klubu, zostanie wprowadzona co naj­
mniej przez 2 członków rzeczywistych i zostanie przyjęta przez Ko­
misję Balotującą. 

Balotowaniu nie podlegają Oficerowie Armii Czynnej. 
Członkowie dzielą się na, 
1) Honorowych i 
2) Rzeczywistych. 
Członkami honorowymi mogą byó osoby, ktdre połotyły szcze 

gdlne zasługi dla społeczeństwa, dobra Polskiego Yacht-Klubu, 
rozwoju sportu łeglarskiego. 

Władze Polskiego Yacht-Klubu, tworzą, Walne Zebranie, Za-
rzf\(1 i Komisja Rewizyjna. . 

Zarząd składa się z następujących członków, Komandora, Vi­
ce-Komandora, Sekretarza, Skarbnika, Kapitana portu, Zastę.Pcy jego 
i Gospodarza, oraz 2 zastępców. ~ ' 
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Polski Yacht-Klub posiada oddział morski w Gdyni i ma prawo 
zakładania oddziałów w innych miejscowościach Rzeczypospolitej. 

Polskiemu Yacht-Klubowi przysługuje prawo używania własnej 
bandery, proporca, piecztci. odznaki i uniformu według zatwierdzo-
n.ytl n~ów. . 

• Na wodach wewn,trznych i terytorialnych statki Polskiego 
racht-.llubu pływają pod banderą Klubu. Foza granicami wód terytor­
ialn_vch i na morzu obowiązuje używanie polskiej bandery handlowej 
morskiej i proporca Klubu. 

oto krdtlci za.rys cel6':': Klubu. ' 
Chcemy. aby mężowie i niewiasty, oficer i żołnierz polski. 

młodzież nasza, akademicy i harcerze wyszli z ciasnych i dusznych 
lliast, z ubogich osad i wsi na przestrzenie wód, i poczęli zdoby­
waó ływioł wodny, iśó s wiatrem w zawody, przebywaó nieznane 
przestrzenie, zdobywać świat nowy i ciekawy. Sport żaglowy rozwi­
nie w młodzieży naszej typ Polaka o szerokiej klatce piersiowej i 
o szerokiej duszy. Przysposobi i zahartuje do ponoszenia trudów 
• czasie wojny, gdy obrona granic Rzeczypospolitej tegc . zażąda. 
Chcemy i.śó ku bursztynowy,n brzegom Bałtyku. przygotowani do opano­
wania go i wyszk~leni w sztuce żeglarskiej. Chcemy się staó naro­
dem Zeglarskim, ktdry potrafi z dumą rozwinąó swoję-1: bander~ pań­
stwową. Sport żeglarski wytworzy typ ludzi twardych, umiejących 
spojrzeć w oczy każde!llll niebezpieczeństwu, wyrobi człowieka odważ­
nym i śmiałym, o mocnych .nerwach. 

W Warszawie Yacht-Klub urządza swą siedzibę na cyplu międz3 
łachą Fortu Czerniakowskiego i Wisłą· • • · 

Bliższych informacji Udziela biuro Klubu. Ele~toral:a.a Nr 2, 
tel. 15-63, oraz założyciele i członkowie Klubu. 

LISTA CZŁONKÓW z.lł.ąZICIRLI: 
l. A.LEKSA.NDRO\JICZ Antoni, inż. 
2. BRTZBl(EJSTER Edward, inż. 
3. BUTKIS Witold. referent M.P.i H. 
4. CHRZIJłOWSKI Gabriel, Dyrektor Dep.Marynarki w.p.1 H· 
5· J'ILlNOIICZ nadyslaw, Komandor. 
6. GR.ł.BSKI Zygmunt, urzędnik Banku Polskiego. 
7. KRUSZl'SSKI Stanisław. sekretarz Ligi Morskiej i Rzecznej 
8. KRZniliOWS.KI Edmund, dyrektor Zjedn.warsz.T-wa Transpor­

tu i tegl. 
9. LISTOPAD Wacław. r • 

10. ~OWSKI Stanisław, inż. 
U. IIRTC Mam, rotmistrz. 
12. PETE.LENZ Czesław, KomaDdor,Szet Sztabu Marynarki Wojenn~. 
13 • .PORĘBSKI Kazilllierz, admirał,Szef Marynarki Wojennej. 
14 • .FISTEL Hugon, naczelnik wydziału żeglugowego K.P.i H. 
15. PO'l'WS.KI Roll18ll, radca M.P.1 H· - -
16. RUMMEL Julian, inż.,dyrektor oddz.Pozna~skiego sp . a.kc. 

''&libor". 
17. STANKIEWICZ Jan, Komandor. 
18. RA.KUSA-SUSZCZE'ISKI Konstanty, radca M.P.1 H. 
19. SZWYKOWSKI Ludwik, dyrektor Banku Zjedn.Frzem. 
20. SLIW!łiSKI st •• Prezes Kooperacji Rolnej. 
21. TRZEPAŁKO Franciszek, por. 
22. WADOWSKI Feliks. 
23. WAYD.EL Elllil, mecenas. 

,t ) 

Winieta nagłówkowa wg fotokopii dokumentu nadesłanej 
przez p.W.Bublewskiego. Tekst i układ zachowany. • 
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CI.BSŁ.lW Ff.A.I: 

O TERMJNIE -
~a 

o -r.rPOWied&i mgr Utdwiga 1 mgr .IIUazyńskiego 

na temat terminu n a ut o 1 ogi a pragnę dorsució par, alów. 

Terlllin ten istotnie budził (a aoże 1 jeszcze budzi) saetrseże-
' nia u wielu ludzi interesujących ai, aprawaai aorsa. Jednych rasi-

ło obce brzmienie, 1nn1J1 znów wydawd si, abyt pretensjonalny, a 

nawet &goła niepotrzebllJ'• 

Jell! chodai o zaatrzełtinie pierwsze motna je dośó łatwo uc~­

lió ,atwierdze~lea, łe grec.ki lub lacińaki tr44.łoal6w ad.obył aobie 

od 4a111la prawa obJwatelatwa w nauce a aa„t • Od.nieaieniu do dsie­

dsi.11 zupełnie nowych (•P• radio!OD.ia lub c7bemet7ka). Inna apra-
l 

••• oz7 nie lepszy bylb7 termin H ~rddłoalo-;,e.- ~ ttiaorze", a wi,c 

"aa.rologia", albo, jak kto4 bOda~łe ~ut kie~ proponował "talałł()' \ . 
logia, gdył w t,- w;rpadku sakrea jego tr9'ci. by"lb7 niew,tpli'i(ie 

aaeraa7. Obejaowal:by bowiea wszystko, co a aorze• ~eat swi,tane. 
l 

Terain n a uto.log i a ~••t aote aa aało adekwatnJ- • ato-

aun.ku do 'treści. O..jmu.1• snacsni• asera&7 je~ &~es, aniżeli wy-
ł 

lliia to •• jrdd.loalowu n a u t •• Zrdclloal6w ten • wakazuje, te 

•łowo a a• to 1 o I 1 a Odnosi •1• do kompleksu poj,d zwi~-
J 

a~ch • łegl~ Fan.ind jednak nie pierwszy raz si, sdarsa, 

h trejd 'lend.au przerasta zak:re11 wyznaczoll7 •t:JBlologill wyrazu, 



1 to zastrzeżenie nie powinno budzić poważniejszych wątpliwoś­

ci. 

Jakaż jest zatem treść terminu n a ut o 1 ogi a? 

Mgr st. Ludwig w nrze 1-2 "Biuletynu" twierdzi, że termin ten 

jest równoznaczny z określenieią "historia uprawy morza". w ten spo­

sdb punkt ciętkości zostałby przesunięty na procesy produkcyjne,na 

zagadnienie gospodarczego wyzyskania morza. W moim mniemaniu sto-

sowniejszym odpowiednikiem n a ut o l erg i i byłaby raczej 

"wiedza o morzu''. Precyzyjny pod względem metody język niemiecki 

określa to słowem "lleereskunde". W innych językach, jak to za­

uważył mgr .A.. Muszyński w nrze 3 "Biuletynu", wystę-pują tor my 

przymiotnikowe ze tr6dłosłowem n a u t a, mianowicie - ttnau-

tical" lub ''nautique". Brak jest ~atomiast formy rzeczownikowej. 

Czy znaczy to, te nie istniała potrzeba stworzenia takiego 

terminu, skoro obchodzą się bez niego państwa o bogatej tra­

dycji morskiej? 

Właśnie nasze opóźnienie na tym odcinku zmusza do tego, abyśmy 

przyspieszyli proces oswajania społeczeństwa ze wszystkimi zagad­

nieniami morskimi przez ujęcie ich w pewien system. Inne narody 

morskie zgłębiały to zagadnienie w długowiekowym, naturalnym. do-
' 

świadczeniu, które my zdobywamy teraz w przyspieszonym tempie. 

Termin n a ut o log i a dzięki obcemu iródłosłowowi ma 1 

tę jeszcze zaletę, że jest zrozumiały dla obcych bez 

nia. 

tłumacze-

Reasumując wypada za mgr Ludwigiem powtórzyć, że termin n a u­, 
t o l o g i a jest istotnie zgrabny, zrozumiały i należy przy-

puszczać, że szybko się rozpowszechni i nie będzie dratnił nie­

oswojonego ucha oponentów, co jest właściw()&jci~ każdego n owe­

go term i n u. 
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.POIBKIE TOURZISTl'O .NAUTOLOGICZNE .NAWL\ZUJI X:OBTJ.KTY 
Z UCZONl1ll I ~TlTUCJ.lllI MORSlllll 

~erownict,o Biura lliędz,narod<>w,ych Kursów WakacyjDJ'ch dla S~a­

wi stów organizowanych przez . Uniwersytet Warszawski nadesłało Pl'N 

wykazy uczestnik~ K~sów z lat 1956 i 1957• Po otrzymaniu SQOdy 

Biura, Sekretariat Generalny wysł-.1 do kilkunastu oedb listy 

dołączając materiał informacyjny. Zawiadamiał w nich wybrane osoby 

o istnieniu PrN i prosił o współpracę względni• wskasanie"oe6b i 

instytucji prowadzących badania interesujące Towarzystwo. , 

z pierwszych, który odpowiedział na list je;t pro!. W• 

Godlewski (z Unlwersytetu w Lille). P.rof. Godlewski podał kil.ka 

nazwisk oraz wykaz morskich publikacji francuskich. Zawiadomił 

równiet Sekretarża Generalnego .PI'N, te poin:tormowal o istni eniu 

~arzystwa profesora•· Mollat, mediewistę, autora znanej pracy 

o normandzkim handlu morskim XV-XVI wieku. llillo, iż tematyka naut~ 

logiczna nie interesuje prof. Godlewskiego udzielił on nam kilku 

cennych i.nforl'!lacji. Ton listu jest serdeczny. Oto jego fragment~ 

26 

. , 
MRozmawialiśmy z profesorem Kollat o możliwościach przesła­

nia .P.rN niektórych przynajmniej prac francuskich z tej dzie­

dziny. Jloże się coś da zrobić." 

.JJud. ~ -~ -4958 



~dwnie uprzejmy list nadesłał lektor języków słowiańskich Hans 

ter ~an (A.msterd8.ll)• Pan Lean, by "uniknąć trudności językowych„ 

- jak pisze - przesłany mu materiał informacyjny przełożył na 

j,zyk holenderski • .łlim.o braku czasu chce utrzymywaó kontakt z 

P.rN. Prosił te! o wiadomości o rozwoju Towarzystwa. SUgerował rów­

niet umieszczenie artykułu o Pl'N w prasie holenderskiej. 

~bszerny list otrzymał Sekretariat Generalny od lektorki języka 
polskiego na Uniwersytecie Belgradzkim P• Jadwigi óetió. Pani ó~~ 

tió podała w nim adresy kilkunastu os6b i instytucji prowadzących 

badania morskie. Sekretariat zwrócił się do wymienionych w liście 

osób i instytucji z propozycjami współpracy, względnie wymiany wy­

dawnictw i otrzymał ju! kilka odpowiedzi oraz wydawnictwa wymienio 

ne na s.31. 

~r Tom Eekman, wykładowca literatur słowiańskich na uniwersyte­

cie w l.msterda.mie, odpowiadając na nasz list pisze, it interesują 

g~ niektóre zagadnienia, np. historia stosunków gospodarczych pol­

sko-holenderskich. Mimo, iż nie jest nautologiem nie uchyla się 

od służenia pomocą i in!or~acjami. Życzy FTN powodzenia w pracy. 

~r Stojan Subotin (Be{grad), przebywający obecnie w Polsce, in­

teresuje się terminologią morską. Przyrzeka pomoc 1 współpracę. 

P To!. Petar llardeśió (Zagrzeb) w liście swym podaje ciekawe ma 

teriały o encyklopedii morskiej wydawanej przez Instytut Leksyko­

graficzny Jugosłowiańskiej Akademii Nauk i Umiejętności. w sakoń­

czeniu lis:tu prot. Marde!Uó pisze, "Zawsze chętnie jest~m do dyspo 

zycji w każdej eprawie, w której mógłbym być pomocny", a poniewat 

w piśmie PrN była wzlilianka o zamiarze wydawania przez Towarzystwo 

.Jbd. ffawt L/, 4958 27 



encyklopedii morskiej dodaje; 0 Bardzo się cieszę, że bratni naród 

polski dostanie encyklopedię morską. Będzie to druga encyklopedia 

morska wśród Słowian• której nawet o wiele większe narody żeglar­

skie nie posiadają.•• 

Prof. Marde~ió jest jednym z redaktorów jugosłowiańskiej ency­

klopedii morskiej. Redaguje dział żeglugi (ekwipunek żeglarski , 

rozwój historyczny statku, oceanogra.!ia i nawigacja) oraz słownik, 

który będzie dodany do encyklopedii. Bierze też czynny udział w 

pracaQh komisji onomastycznej. 

WYMIA.N.! WYDAWNICTW 

PrN rozpacz ~ło wymianę wydawnictw z Zakładem Socjologii i His·. 

torii Kultury PA.N, z Instytutem Geografii PAN, z VUzeum Morskim 

(Pomorski .litlzej) w Dubrowniku, z Kuzeum Morskim (Pomorski Muzej) w 

Splicie, z Instytutem Okrętowym (Brodarski Instytut) w Zagrzebiu. 

Dzięki uprzejmości dyrektota muzeum w Dubrowniku kpt. Josipa ui­

eticia i dyrektora muzeum w Splicie kpt. Oliwara Fijo Towarzystwo 

otrzymało pier.ą,,z ą parti~ wydawnictw. 

INFORMACJI 

W SHiAWACH ORGANIZA.CYJNYCH I BtCXiRAMOWYCH .PTN UDZI&LAJ~ 

Zarząd O:idziału Gdańskiego - Gdynia !O-Orłowo, ul. P.rzebendowskich 
3 m. 4° 
Sekretarz Zarzfl(lu - mgr Jadwiga Poterałowicz, Biblioteka 
P.A.N, Gdańsk, ul. Wałowa 16, tel. 336-16. 

Gdańska 

Zarząd O:idziału Szczecińskiego - Szczecin, Wały Chrobrego 3, Mu­
zeum Pomorfa Zachodniego, tel. 22-56• 
Zarzfi(l O:idziału Poznańskiego - Sekretarz Zarządu Maria Appeltowa 
Poznań, ul. Grunwaldzka 105 m. 2. 
Przewodniczący Delegatury Krakowskiej - mgr inż. Uldomir Komenda, 
Kraków, Polski Rejestr Statków, ul. Garncarska 3 m. 11. 

++++++++++++++ 
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'KORAB" 

12. III. 1957 r. w lokalu or­
ganizacji studenckiej ''KORAB" 
Odbyło się zebranie Zarz11du 
"IWRABIA." i przedstawicieli PTN 
mające na celu poinformowanie 
studentów o powstaniu P.l'N i je­
go planach. Jak wynikało z wy­
powiedzi kierownictwa sprawa ta 
powinna zainteresować studen­
tów, gdyż zagadnienia morskie 
są wśród nich bardzo popularne. 

Doc. Urbanowicz poinformował 

stUdentów o projekcie utworze­
nia muzeum morskiego i prosił o 
zbieranie zabytków, eksponatów 
i archiwaliuw do czego okazja 
b,dzie w czasie wakacji. 

Pan Szwakopf podsumował dys­
kusję i stwierdzając jej owoc­
neść dla obu stron prosił o 
dalsze utrzymywanie kontaktów. 

Na zebraniu m.in. byli, inż. 

Grzywaczewski, pp. Kniażycki, 

Pawłowski, Szwakopf, a z FTN 
doc. Urbanowicz, mgr J. Potera­
łowicz i mgr cz. Ftak. 

J .p. 

KOM:IT~T MIEJSKI 
ZWIĄZKU 

MW.DZIEŻ I SOCJALISTYCZNEJ 
GDINI I GDAŃSKA 

W U:irodku Propagandy Partyj­
nej w Gdyni odbyło się 12 grud­
nia 1957 roku spotkanie przed­
stawicieli terenowych władz 

miejskich ZMS i PI'N. 
Przedstawiciele Związku po 

zapoznaniu się z planami orga­
nizacyjnymi, naukowymi, wydaw­
niczym i finansowymi PrN zaz­
naczyli, że jakkolwiek wobec-
nym stadium organizacyjnym 
Związku nie będą w możnoJci u­
dzielić PI'N takiej pomocy ja­
kiej pragnęliby, to jednak w 
przyszłoJci będą si~ starali, 
aby pomoc ta była wydatniejsza. 
Przyrzekli zainteresować cela -

mi PTN władze centralne Zwią­
zku, reda.keję "sztandaru Mło­

dych'' oraz stUdentów i młodych 

naukowców będących członkami 

Związku. Wspomnieli o projekcie 
zorganizowania biura współpracy 
młodzieży krajów nadbałtyckich. 
Biuro mogłoby w przyszłości za­
interesować młodzież tych kra­
jów działalnością PTN. Szcze­
gólnie zainteresowała przedsta­
wicieli ZMS mo!liwośó pomocy ze 
strony Towarzystwa w populary­
zacji zagadnień morskich i nau­
tologicznych. 

W naradzie wzięli udział: 

kierownik wydziału propagandy 
KM Gdyni Irena Kryda, I Sekre­
tarz KM w Gdyni Leszek Szydłow­
ski i I Sekretarz Kll w Gdańsku 
Ryszard Skolnicki. Pl'N repre­
zentowali: I. Gogolewska i w.1. 
Drapella. 

K O Ł O A B S O L W E N T Ó W 
SZKOŁY RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO 

W dniu 9 lutego 1958 roku 
Szkoła Rybołówstwa Morskiego o~ 
chodziła dziewiątą rocznicę swe 
go powstania. Z tej okazji od­
był się drugi doroczny zjazd 
Koła Absolwentów Szkoły. Na 
prośbę Dyrektora Szkoły kpt.ż.w 
Henryka Borakowskiego, mgr W·A· 
Drapella zapoznał zebranych z 
celami Towarzystwa i zaprosił 

zebranych do współpracy z .Pol­
skim Towarzystwem Nautologicz­
nym. 

CHOR.\GIEW GDA~SKA HARCERSTWA 
HARCERSKI OŚRODEK MORSKI 

Z inicjatywy Rady Głównej PrN 
odbyło się w dniu 14 lutego br. 
(w świetlicy harcerskiej Szkoł1 
Rybołówstwa Morskiego w Gdyni) 
spotkanie przedstawicieli Gdań­
skiej Chorągwi ZHP, Harcerskie­
go Ośrodka Morskiego i hufców 
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z Sekretarzem Generalnym. Pl'N. 
Zebranie prowadził Komendant 

Chor~wi hm Józef Grzesiak, se­
kretarzował Czesław Czernik. 

Sekretarz Generalny :. zapoznał 
przybyłych z statutem, organi­
zacją i planami Towarzystwa. 
Przedstawił również kilka pro­
pozycji współpracy oraz wspom­
miał o przeprowadzonej ro~mowie 
z Kierownikiem Harcerskich Dru­
żyn Wodnych hm Janem llichalskim. 
Obaj rozmówcy stwierdzili po­
trzebę stałych kontaktów har­
cerstwa wodnego z Pl'N, szcze­
gólnie w planowanej przez .Kie­
rownictwo Harcerskich Drużyn 
Wodnych powszechnej akcji popu­
laryzacji wśród całego harcer­
stwa wiedzy o morzu. 

Zagadnienia i propozycje 
przedstawione na zebraniu przez 
Sekretarza Generalnego wywoła­
ły ~orącą dyskusję. 

W zebraniu udział wzięli, 
dr ~ligiusz Biskupski, Anna Bo­
rys. Władysław Dobrowolski, Jó­
zef Ajsymont, Zbigniew Gniaz­
dowski, Zbigniew Hołuj, Wiesław 
Jasiński, Leon Kajdasz, inż. 
Kazimierz Lewandowski, Krystyna 
Lepkowska, Stefan llikołajtis, 
&l.geniusz Milewski, Zdzisław 
Naruszewicz, mgr Zofia Polkow­
ska, Ryszard Popek, Zofia Py­
kosz, inż. Tadeusz Rzepiak, A­
leksandra Skawińska, Antoni 
Smużyński, Anna Sobczyk, por. 
mar. Jerz:, Socha ':.i• dr Krysty­
na Szumejko, dr .;;:cata Sr.yma.ti­
ska, Józef ~inka, Andrzej To­
maszewski, Jerzy Tołodziecki, 
Henryk Wolniak, Wiesław Wróbel, 
Danuna Zuch i kierownik inter­
natu SRM Stanisław Erecińęki. 

Z DZllU.LNOŚCI 
ODDZIJ.~U POZNAńSKIEGO 

cz .cz. 

Staraniem Zar~ądu Oddziału 
Poznańskiego odbyło si~ w dniu 
21 lutego br,, w Klubie Mi~dzy­
narodowej Prasy i Książki w 
Poznaniu zebranie dyskusyjne z 
referatem prof. dr Władysława 
Kowalenki. Tematem prelekcji 
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były wrażenia z pobytu w Jugo­
sławii oraz tradycje morskie 
Słowian na Adriatyku. 

W S P Ó Ł P R A C A 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

fa.UTOLOGICZNRGO 
Z HARCERSTWEM WODNYM I LltD01łYM 

Z inicjatywy Kierownika Har­
cerskich Drużyn Wodnych hm Jana 
lilchalskiego odbyła się w war­
szawie w dniu 16 marca br. od­
prawa pilotów Chorągwi ZHP. W 
odprawie wzięli również udział 
zaproszeni goście: inicjator i 
organizatoD harcerskiego ruchu 
żeglarskiego i Kierownik b.KHDż 
hm Witold Bublewski, członek b. 
KHDŻ dr Bronisław Miazgowski,hm 
Stanisław Dąbrowski i członek 
b.KHDż mgr Władysław Drapella. 

Referat o tzw. Harcerskiej A­
kcji Letniej Młodzieży starszej 
(W.LMS) wygłosił hm s. Dąbrow­
ski, a o celach i zadaniach Pl'N 
mówił mgr Drapella. 

W wyniku dyskusji postanowio­
no, że KHDW i piloci Chorągwi 
oraz kierownictwo akcji HA~ 
będzie współpracowało z .Pl'N. Na 
odprawie postanowiono również 
reaktywować Harcerskie Koło 
Morskie (powołane do życia 10. 
II. 1939 r.) skupiające instruk 
torów i starszą młodzież posia­
dającą wyższe kwalifikacje żeg­
larskie. 

ROZGŁOŚNIA GDA~SKA 
POLSKIEGO RADIA 

O FOLSKIM TO'.VARZYSTWIE 
NAUTOLOGICZNYM 

WAD 

Rozgłośnia Gdańska Polskiego 
Radia· kilkakrotnie już informo 
wała społeczeństwo Wybrzeża o 
.PTN. Ostatnio w dniu 20 marca 
br. nadała, opracowaną przez 
red. Edgara Milewskiego, dzie­
sitciominutową pogadankę, a w 
dniu 15 kwietnia kr4tk~ wamian­
kt tegoż autora o 3 numerze 
"Biuletynu Nautologicznego". 

J.p. 
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I. Kaiy;ozbi6r 

l. Du.brova~ko pomorstwo. U spomen eto godina nauti~ke akole u 
Dubrovniku (1852 - 1952). Praca zbiorowa. Dubrovnik 1952, se. 478 
+ 2 nlb. Dar kpt. J.I.ueticia, dyrektora Jluzeum Morskiego w Dubrow­

niku. 
2. Fijo Olivari Prilozi poznavanju pomorekog ~kolstva na na~oj 

obali u XI.I. stoljeóu. Jadranske monogr~ije. Knjiga 1. Jadranski 
Institut Jugoslav. Akad· Znan. i Umjetn. Zagreb brw., ss.93+3 nlb. 
+ 14 a.ryc. Dar Autora, dyrektora Muzeum Morsk!ego w Splicie. 

3. Jabłoński Olgierd: szkic rozwoju polskiego żeglarstwa sporto­

wego morskiego. Gdańsk 1947, ss. 2 nlb.+ 25. Maszynopis oprawiony. 

Dar kol. w.Bublewskiego. 
4. Iuetić Jozoi Model "Śambeka" u Pomorskom muzeju u Dubrovniku. 

Zagreb 1955, as. 2 nlb. + s.75 - 79, Odbitka z nru 9 czasop. ''!IU­

zeji". Dar Autora, dyrektora Muzeum Morskiego w Dubrowniku. 

5. I.uetić Josipi 1'Jmorac i diplomat Ivan Kazna~ić. S osvrtom na 
Dubrovacko pomorstvo 18.I Poe. 19.st. Grada za pomorsku povijest 
Dubrovnika. Knjiga 1· Fomorski muzej - Dubrovnik. Jugoslav. Akad. 
Znan. i Umjetn. Dubrovnik 1954, ee; 61+2 nlb.+ 6 repr. 

II. Czasopisma 
1. Kultura i Społeczeństwo. Kwartalnik Zakładu socjologii i Hi­

storii Kultur;y PAN. wars~awa. T.I, nr 1, 2, 3, 4 1 T.II, 1958,nr 1. 

nr. Zbiorz 
1. Rolicz Stanisława Holownik. Drzeworyt 225 mm x 190, Dar Zarz~ 

du Portu Gdynia. 

IV. · Archiwu.ta 

l. Bublewski Witoldi Fowszechne wychowanie morskie jako czynnik 
rozwoju gospodarki morskiej. Referat. Maszynopis (Gdańsk 1958),ss. 

18. Nadesłał Autor. (patrz poz. IV/2). 
2. Krajowa konferencja w sprawie popularyzacji wiedzy o morzu. 

Sopot 10-12 marca 1958 r. Materiały. Maszynopisy. Teka zawiera m. 
in. streszczenia wygłoszonych na konferencji referatów i tekst pe~ 

ny ref. w.Bublewakiego (patrz poz. IV/1). Nadesłał Zarząd Wojew6d~ 

ki TWP w Gdansku. 
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~ydawcaiR AD A GŁ ó W N A POLSKIEGO TOWARZYSTNA NAUTOLOGICZN&;O 

Redaktor, mgr Jadwig a P o t e r a ł o w i c z 

~dres, Sekretariat Generalny Pl'N, Redakcja i Administracja "Biule­
tynu Nautologicznego", Gdynia !O-Orłowo, ul. Przebendow::,kich 3 m 4 

Telefon 92-51· 
Członkowie Towarzystwa otrzymują czasopismo w ramach składki człon­
kowskiej, osoby trzecie w prenumeracie; zł 60 rocznie, zł 30 półro­
cznie, zł 15 kwartalnie. Prenumeratę należy wpłacać na konto; PKO. 
Gdynia, 1 ilidział Miejski, Nr 11-9-166,,Polskie Towarzystwo Nautolo­
giczne, Rada Główna, ••Biuletyn Nautologiczny" lub przekazem poczto­
wym z zaznaczeniem celu wpłaty. Prenumerat~ przyjmują również Zarz~ 
dy ilidziałów w Gdyni-Gdańsku, Poznaniu i Szczecinie oraz Delegatura 

Krakowska 

Nakład 1000 egze~plarzy 
Powielono w Pracowni roligraficznej 03rodka Bibliografii i 
mentacji Naukowej Polskiej Akademii Nauk w Warszawie, Pałac 
F-2. szica, ul. Nowy ~wiat Nr 72. 
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